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L e o n  D a u d e t .

(Z francuskiego tłom. Marya Jadwiga Migowa).
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Ziote słońce w iosenne załam ywało sie na 
t. flach szyb, wywołując w mózgu starego arty­
sty obraz wojny, grozy, krwi, ciał leżących nie­
ruchomo na zszarpanem  pociskam i pobojowisku.

Cóż za znaczenie mógł rmeć los jednej ko­
biety wśród tego kataklizm u ogólnego, już, już 
Grantouvre miał rozerwać koperte, w yjąć z niej 
dziesieć banknotów po tysiąc franków i roz­
dzielić je pomiędzy tych dzielnych chłopaków.

1 nie uczynił tego.
Ogród w  Tuileryach był pełen ptactwa. Bar­

dzo młodzi chłrpcy, dzieciaki jeszcze prawie, 
odbywali tam ćw iczenia wojskowe. M aszerowali, 
padali na ziem ie, podnosili s ie na komende.

-  Za k ilka tygodni ci chłopcy -  dumał Gran- 
touvre -  pójdą w  pole. W ielu z nich padnie, 
nie zaznaw szy, co to jest życie. A oto ja sta­
rzec, blizki już kresu, marze jak  młodzik o pię­
knej kobiecie, chociaż tyle ich w życiu w idzia­
łem i posiadałem. A oni... a oni czyż w iedzą 
co to miłość, co to rozkosz w objęciach uko­
chanej kob iety? Biedne, bohaterskie dzieciaki, 
jakże krzywdzi ich io s l Co za straszne cza sy l

W pobliżu bulwaru Saint Germain Grantouvre 
zwolnił kroku, jeszcze zależało od niego, jak 
ma postąpić, jeszcze mógł sie cofnąć.

już widział okna m ieszkania Darmellów. 
Ciągle w ahając sie wszedł do bramy, oddał sw ą 
koperte dozorczyni domu i polecił odnieść na­
tychmiast ten list na góre do pani Darmelle.

Potem złamany wysiłkiem , skręcił w  pierw­
szą lepszą pustą uliczkę boczną i siadłszy na 
jak ie jś  ławce, niby zmęczony stary biedak -  
zapłakał. I to mu ulżyło.

Marion w ybierała sie w łaśnie na miasto, 
kiedy jej wręczono ciężką koperte. Młoda ko­
bieta zdumiała sie . Nie spodziewała się niczego 
podobnego, pomimo przejrzystych aluzyi Gran- 
touvra, odnośnie do jej stanu majątkowego.

Dumną była i w  pierwszej chwili chciała 
odtrącić te dłoń, podającą jej kró lew ską jałmużnę. 
Ale list wzruszył ją . W iedziała dobrze jaką w age 
m iały dla starego m alarza jego obrazy, zrozu­
miała w iec ogrom tego pośw ięcenia.

A ostatecznie... te pieniądze czynią ją zupeł­
nie niezależną od matki i od teściowej, pozwa­
la ją  jej zaokrąglić kapitał dla syna. Nagle bły­
snęła m yś l: Co powiedziałby Ksawery, gdyby 
wrócił i dowiedział się, żem przy jęła?

Nie zastanaw iała się długo nad tern. W szak 
Ksawery nie żył już, a postępek Grantouvra 
w skazyw ał aż nadto wyraźnie, że uw aża ją, 
Marion Darmelle za wdowę.
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S erce  m a  s w o je  p ra w a .
(Dalszy d ag ).

W kilka dni po szlachetnej ofierze 3rantouvra, 
Marion gorąco zaproszona przez Ginellę, wybrała 
się do swej przyjaciółki na jej wtorkowe przy­
jęcie.

Zastała tern „pczafro ifcwego" porucznika 
Homburgena, zwanego Norbertem de P ala iseau , 
Hotteletów i nieuniknioną Helenę Ponant.

W ieść o tern, że Ksawery Darmelle zaginął, 
rozeszła się już szeroko. Wyrażę no jego żcnie 
współczucie w  spo ób dyskretny. Położenie było 
trochę kłopotliwe. Trudno ją traktować jako już 
wdowę, a również trudno ją uw ażać za kobietę, 
która ma jeszcze męża.

Wkońcu zdecydowano się na rzecz w ygo­
dniejsza orzekaiąc, że kapiian Darmelle napewno 
jeszcze żyje. Żona jego widocznie spodziewa się 
tego, jeżeli me przywdziała żałoby i zdaje się 
baw ić swobodnie.

janka Etiennant pomagała matce przyjmować 
i baw ić gości. •

Blizki odjazd Franciszka Darmelle na pole 
chwały w ięcej podniecał młodą dziewczynę an i­
żeli ją przygnębiał. Miłość podsycała jzj palryo- 
tyzm, a patiyotyzm uszlachetniał miłość. Dziecko 
jeszcze prawie w iekiem , miała umysł i uczucie 
kobiety św iadom ej, dojrzałej.

Cierpiała przysłuchując sie płaskim żartom

i płytkim, jałowym dyskusyom , jak ie prowadzili 
goście zebrani w  salonie jej rodziców. Ona pra­
gnęłaby w idzieć w szystkich swych rodaków 
ludźmi szlachetnym i, pełnymi zapału.

Rozdźwięk pomiędzy jej duchowym nastro­
jem a usposobieniem zwykłego otoczenia był 
silny. To też janka, jeżeli nie miała Franciszka 
przy sobie, to czuła s ię  dobrze i sw ojsko tylko 
w towarzystw ie poetów: Corneilla, R adna 
i Szeksp ira, którego czytała w  oryginale.

Norbert de P ala iseau , ze zwykłą sobie na­
chalnością, nacierał na Marion. Chciał ją  namó­
w ić, aby nazajutrz poszła w jego towarzystw ie 
do pewnej modnej kaw iarn i, gdzie, jak  tw ier­
dził, podawano doskonałą czekoladę z pianką.

-  Zapewniam panią, że pani nie pożałuje, 
jeśli mnie posłucha. Zabawimy się doskonale.

-  Cóżby pom yśleli ludzie o mnie, gdybym 
teraz chodziła do kaw iarn i? ... że nie mam mózgu 
ani serca.

-  Przeciwnfe -  replikował P ala iseau  -  pod­
kreśli pani w ten sposób sw ą pewność oglą­
dania m ęża zdrowego i całego. A zresztą w to­
w arzystw ie wojskowego, oficera...

Marion ugryzła się w język, aby nie powie­
dzieć : „który tak mało jest wojskowym ".

-  jeżeli pani nie ma ochoty na kaw iarnię, 
to może urządzimy sobie przejażdżkę do L ask u?  
Tc p ierw sze dni w iosny są rozkoszne.

-  Syn mój za k ilka tygodni idzie do w ojska. 
Nie mam usposobienia do spacerów.

-  Idzie do w o jsk a? ... pysznie się składał 
Posiadam  rozległe stosunki w m inisterstw ie 
wojny. Pozwoli pani, że zajmę się jej synem..,

-  Dziękuję, alt: Franciszek nie chce żadnych 
poleceń. Nieprawdaż, m alutka, że on pragnie 
wypełnić swój obowiązek na lówni ze w szyst­
kimi kolegam i, bez żadnych przywilejów .

Przywołana w ten sposób janka zbliżyła się 
do swej przyszłej teściowej. Nie m ając tych skru­
pułów towarzyskich co Marion, młoda dziew­
czyna ośw iadczyła wręcz Norbertowi:

-  Mój narzeczony jest prawdziwym Francu­
zem. Nie chce znać innych poleceń oprócz swej 
własnej zasługi 1

Ten, któremu dano tę niedwuznaczną nauczkę, 
przygryzł w arg i i nic nie odpowiedział.

Marion zaś  uśmiechnęła się z wdzięcznością 
do rezolutnego dziewczęcia. I nagle uderzyło ją 
podobieństwo janki do ojca. Tesame oczy śm iałe 
i słodkie.

Przeraziła się. Dotychczas gwałtowna miłość 
do K laudyuszy w ydaw ała się jej grzeszną tylko 
ze względu na Ksawerego. Teraz spostrzegła, 
że może zniszczyć szczęście własnego syna 
i tej niewinnej, uroczej dziewczyny, jakże do­
tychczas mogła nie pom yśleć o te rn ? !

-  Ależ ja  jestem szalona 1... To niejutro, to 
dzisiaj zaraz muszę zrezygnować 1 To grzech 1 
to w ystępek 1 Muszę się bronić, dopóki mam 
jeszcze odrobinę woli w  sobie.

Nie zdawała sobie spraw y z tego, że tej woli 
już nie ma.

-  On sam mi dopomoże, jedno dopomoże 
drugiemu w yzwolić się.

W idziała przepaść przed soba wyraźnie, w ięc 
zdawało się, że zdoła się cofnąć w porę. Miłość 
m acierzyńska zagrała silniej niż przyw iązanie 
małżeńskie, niż głos rozpalonej krwi.

Sumienie matki mówiło:
-  Nie zrobisz tegoł
Adela Hottelet, z domu Toxyde, ubolewała 

płaczliw ie nad losem swoich klientów, polskich 
żydów, którym ir.erosfwo okręgowe nietylko od­
mówiło zasiłków, a le  groziło wręcz wydaleniem , 
ponieważ uchylają się od powinności wojskowej.

-  I to ma być gościnność francuska! To 
jest poprostu oburzające.

Sam a tylko m yśl o podobnej „niespraw iedli­
w ości" rozpalała płomienie w  dużych oczach 
małżonki dostawcy amunicyi i w praw iała w ruch 
nozdrza jej imponująco garbatego nosa.

Hottelet trochę zażenowuny temi uwagam i 
swej połowicy, chciał zm ienić lemat rozmowy, 
a gdy nie mógł tego osiągnąć, zaczynał koło 
w ać koło Marion i janki, bo lubił „ładne osóbki".

-  Stanowczo zadużo karm ią nas kłam stwa­
mi 1 -  skrzeczała Helena Ponant. -  Życie w pro- 
w incysch zabranych przez Niemców w cale nie 
jest tak siraszne, jak się to opowiada. Niemcy 
zachowują się bardzo przyzwoicie względem 
osób z towarzystwa, jeżeli zaś są  zmuszeni dla 
przykładu uciekać się do jak ichś ostrzejszych 
kroków, to tylko dlatego, by uspokoić zapaleń­
ców, szalone głowy i zapobiedz zaburzeniom. 
Poza'em płacą za wszystko, co rekw irują, a ofi­

cerow ie niem ieccy surew e karzą żołnierzy z*  
nadużycia

Marion nie mogła zapanować nad sobą, by~ 
nie powieozieć deść głośno:

-  W ogóle to s ą  istne anioły dobroci i sz la ­
chetności.

„Matka ptaków", jak  ją  zam ianował Gran- 
touvre, zakołysała sw oją diugą głową i odparte 
cierpkim tonem:

-  Nie twierdzę tego bynajmniej. Konstatuję 
tylko, że tak u nich jak  i u nas znaleźć można 
ludzi dobrze wychowanych i z towarzystwa.

Hotteiet pospieszył z pojednawczą inter- 
w en cyą :

-  Opowiadaliśmy sobie w łaśnie z pewnym 
generałem naszym, który mówił...

To „opowiadaliśm y sobie" wywołało uśm ie­
chy na usta słuchaczy.

Adela Hottelet zrobiła minę umęczonej panny 
Toxyde, która z wyżyn m usiała zstąpić do tak 
nieo rzesanego człowieka.

Drzwi otwarły się i weszła pani Lebien. jej 
żywe rozbiegane oczy zlustrowały odrazu całe 
zebrane towarzystwo. Skoro spostrzegła Hot:e- 
leta postanowiła dać mu dobrą nauczkę. A po­
nieważ tym razem w stał i ukłonił się p ran ie  
do ziemi, odwróciła się do niego plecami.

Potem całując Ginettę ośw iadczyła:
-  Życie staje się wprost niemoźiiwe. W ra­

cam ze sklepu. W ycbraźcie sobie, że cukier 
znowu podskoczył w cenie)

Ta uw aga była tak gwałtownie wypowie 
dziana i tak niespodziana, że goście pani E.:rn- 
nant wybuchnęli mimowoinym śmiechem Pani 
Lebien poczeiw ieniała jak pomidor i już zaczęła 
podejrzywać istnienie spisku, na czele którego 
stoi jej rodzona córka 1

-  Mamusiu -  błagała Marion -  na litość, 
oszczędź nam twoich rekrym inacyi ( ospodar 
skich.

Helena Ponant tryumfowała:
-  Pani ma zupełną racyę , pani Lebien. 

Trzeba patrzyĆ na wojnę w ten sposób, jak ona 
się przedstaw iał

-  Wojna cukru.
-  Wojna spekulantów.
-  jakoś to będzie!
-  Damy im l

Każdy dorzucał jak ąś  żartobliwą uwagę. Przy­
bycie pani Lebien zam iast osłabić, podnieciło 
polityczną dysputę.

janka, która w iedziała o tern, że pani Lebien 
jest przeciwna jej zaręczynom, m iiczała chmurnie.

Marion spojrzała na swój złoty, m isterny ze 
garek, który przed kilku laty dostała na im ie­
niny od Ksawerego.

Wstała i zaczęła się żegnać.
-  Czy to przedemną tak uc iekasz ?
-  Ależ, mamo, skądże znow u? Mam tylko 

jeszcze k ilka rzeczy do załatw ienia.
-  Zosiań -  rzekła Ginetta. -  Klaudyusz 

w raca za godzinę. Zdaje mi się, że chce ci coś 
powiedzieć.

-  Nie mogę. droga moja.
Norbert de P ala iseau , który czekał na tę 

chwilę, podniósł się także. Marion chcąc mu dać 
do poznania wyraźnie, że nie życzy sobie jego 
towarzystwa, podała mu rękę ze słowam i:

-  Zegnam pana. Dowidzenia.
Zaraz jęła w yrzucać sobie sw oją zbytnią ży­

wość, która nie uszła uw agi Ginetty. Ale ta nie­
pewna sytuacya zbyt ją dręczyła.

Powzięła już zresztą postanowienie. Szła, by 
ośw iadczyć Klaudyuszowi, że program zm ie­
niony, że w idywać mogą się tylko w  obecności 
osób trzecich. Powie mu prawdę. Znajdzie dość 
siły, by ją  wypowiedzieć.

Zegar na w ieży w skazyw ał punktualnie go­
dzinę szósta, kiedy Marion dochodziła do m iejsca, 
gdzie ulica de Courcelles zbiega się z ulicą De- 
mours. Marion czuła pod cienką skórką ręka­
w iczki uderzanie pulsu w ręce, który załomotał 
jeszcze siln iej, kiedy na skręcie ukazała się 
smukła sylw etka Klaudyusza.

Doktor szedł powoli, rozglądając się wokół. 
Gdy ujrzał Marion, spojrzenie jego ożywiło się 
i błysnęło ogniem młodości. Uśmiech rozchylił 
subtelnie narysow ane wśród jasnego zarostu 
usta.

Ubrany był w  ciemno-bronzowe pallo o luź­
nym kroju, na głowie miał czarny „melonik", 
a błękitny kraw rt przew iązany artystycznie. Te 
szczegóły uderzyły Marion, chociaż sam a nie 
w iedziała dlaczego.

(CUg dalszy naaifapl).


